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S ztuka Jolanty Dworzeckiej należy do gatunku 
tzw. czarnej komedii: przedmiotem komic.znej 
zabawy jest okrucieństwo ludzi, absurdalne, zim­
ne i w ostatecznej konsekwencji obracające się 
przeciw tym, którzy chcą wcielać w życie okrut­
ne i bezwzględne normy współżycia. Jest to więc 
sztuka łącząca się w sposób świadomy z 1ym ty­
pem komedii współczesnej, która wykorzystuje 
wszystkie współczesne osiągnięcia tego nurtu ko­
mizmu, który igra swobodnie wartościami zasad­
nymi: życiem i śmiercią, dawniej nie wchodzą­
cymi w zakres sztuki l>:omicznej. 
Jednakże sztuka Jolanty Dworzeckiej, choć na­

wiązuje niezwykle wyrażnie do komizmu właści­
wego czarnej komedii, posiada własne, odrębne 
wartości. Rzeczywiste i niezaprzeczalne walory 
społeczne. Na tle naszej współczesnej literatury 
małego realizmu, na tle owych kilometrów pa­
pieru zapisanego szarą i zwyczajną obserwacją 
życiową, nobilitującą bezkonfliktowość zwykłość 
i jałową monotonię, komedia Dworzeckiej wyróż­
nia się odwagą i pasją w atakowaniu stereotypów 
obyczajowych i moralnych bohaterów ery nowej 
stabilizacji społecznej. Nasza mała stabilizacja -
temat ten fascynował już Tadeusza Różewicza, 
który odkrywał pod pozorami uładzonej nijakości 
i stereotypowego dobrobytu pustkę, jałowość 
i nieczułość egzystencji nowych strasznych mie-

. szczan. Jest to w ogóle problem niezwykle ważny 
w · współczesnych literaturach socjalistycznych, 
świadectwem choćby twórczość Vladimira Farala 
czy Hermańna Kanta; literatura bronić bowiem 
musi współczesnego człowieka pr.zed kos2marem 
życia bezideowego, przed złowrogimi skutkami 
egzystencji zmechanizowanej, zredukowanej do 



powtarzania elementarnych czynów i wykony­
wania łatwych do określenia systemów zachowań. 
W tym życiu podporządkowańym kultowi przed­
miotu i ładowi bezpiecznej egzystencji nie ma 
miejsca na żadne ryzyko moralne i ideowe, nie 
ma w nim żadnych praw nowa socjalistyczna 
moralność, wyrastająca z tradycji angażowania 
się w sposób czynny w świat w celu przekształ­
cenia go na lepszy. Jest tylko monotonia bez­
piecznego życia w kręgu wygodnych mitów, 
w świecie doskonale dopasowanych przedmiotów, 
w warunkach, które pozwalają nie spodziewać 
się żadnej zmiany i które nie zmuszają do ja­
kiegokolwiek zaangażowania się. 

Ale i w tym bezpiecznym i uładzonym świecie 
mają miejsce kryzysy. Ten, który rozpoczyna 
komedię Dworzeckiej wynika z założeń czarnego 
humoru: oto następuje rozkład rodziny zjedno­
czonej do niedawna wspólną tajemnicą i wspól­
nym okrucieństwem. Umiera mianowicie babka­
-chłopka, matka inżyniera Tadeusza, którą wię­
ziono na strychu w willi, gdzie pod blaszanym 
dachem przeżywała wszystkie upały i wszystkie 
mrozy od momentu kiedy oddała swe oszczęd­
ności synowi, technokracie pnącemu się uporczy­
wie po szczeblach inżyniersko-u.rzędniczej karie­
ry. Właśnie wtedy postanowiono ją skazać na 
więzienie : już była niępotrzebna, już stanowiła 
tylko przypomnienie wyjściowej sytuacji społecz­
nej, o której nowi mieszczanie chcieliby zapom­
nieć. Fotem zabiły ją synowa i wnuczka i raptem 
świat nowych mieszczan stracił punkt oparcia, 
zaczął się chwiać, rozpadła się dawna solidaJ;ność 
ludzi gromadzących przedmioty, ·pielęgnujących 
swój ukochany samochód, kochających swą co­
niedzielną wycieczkę w podwarszawskie lasy 
i harujących wytrwale po to, by skopiować 
w swym życiu jeszcze jeden stereotyp życiowy 
współczesnego high lifu. 
Małżeństwo rozpada się : żona szuka młodego 

kochanka i znajd~je go w osobie narzeczonego 
córki, małżonek sprowadza do domu gońca ze 
swego biura. Ale ich pragnienie przebudowania 
własnego życia znajduje karykaturalne spełnienie 
w planach młodych kochanków. Les,zek jest tylko 
zimnym i cynicznym draniem, sprzedającym swą 
miłosną sprawność i urodę. Dziewczyna jest wy­
rachowaną i zimną osóbką. 
Oni są również okrutni i 011i również żądają 
ofiar; Leszek do funkcji nowej ofiary przeznacza 
Bożenę, Dziewczyna pragnie w tej roli zobaczyć 
Genię. A równocześnie domyślać się można, że 
Leszek i Dziewczyna zawrą jeszcze sojusz-obron­
ny przeciw Tadeuszowi. Oni bowiem też są z te­
go świata, oni również uczynili z prywatnej ko­
rzyści kanon swej moralności. 

Rodzina z domu w którym straszy uświadamia 
sobie to wszystl~o nadzwyczaj szybko i wtedy 
następuje koniec kryzysu, który miał zniweczyć 
ustabilizowaną rodzinę. Dworzecka każe się tej 
strasznej rodzince pogodzić i pomysł ten wydaje 
się niezwykle trafny psychologic,znie i rewela-



cyjny literacko. Więc na powrót sojusz w okru­
cieństwie i marzenie, że na ów strych będzie mo­
żna wprowadzić kogoś słabego i bezbronnego, 
całkowicie uzależnić od siebie i potem znowu za­
dręczyć jak kiedyś babkę. Okrucieństwo staje się 
bowiem panaceum na Świat mrocznych instynk­
tów, niejasnych marzeń, szukających rozładowa­
nia. Odtąd już wszystko - wierzymy - będzie 
dobrze: pan inżynier odda się znowu wyrafino­
wanym pieszczotom z samochodem, pani Genia 
będzie - wstydząc się tego - obszywać klientki 
z tego samego światka i zarabiać na samochodowe 
raty, córka znowu będzie z pasją uprawiać ćwi­
czenia cielesne z kolejnym narzeczonym. Mama 
zaś i tata będą z wypiekami na twarzy słuchać 
jej naelektryzowanych erotyzmem opowieści 
o tym jak miłe i zdrowe są intensywnie uprawia­
ne stosunki z młodymi ludźmi. Gdzieś zaś na 
stryszku w falach mrozu lub upału dogorywać 
będzie kolejna ofiara. Ta, która pozwala spokoj­
nie żyć nowej strasznej rodzinie. 

Tak kończy się nasza współczesna czarna ko­
media. Ale czy tylko komedia? Chyba coś więcej: 
pamflet na najbardziej niezdrowe i najbardziej 
przerażające, chorobliwe przejawy naszego życia 
społecznego. Więc nie żałujmy nowych Dulskich 
i nie bójmy się ich. Są grozni i koszmarni, ale 
są tylko grzybem pasożytującym na zdrowym 
społecznym organizmie. Szukajmy ich wokół sie­
bie i w nas samych: ich obyczaje są bowiem za­
raźliwe i niebezpieczne. Przenikają ściany no­
wego świata, jaki tworzymy i w jakim żyć prag­
niemy. Odbierają nam wiarę w sens i wartość 
ludzkiego czynu, w ryzyko działania, w moralną 
wartość klęski. Uczą plaskiego i bezideowego 
życia, sprowadzają nas do rzędu owadów praco­
wicie lepiących swą klateczkę, pozbawiają naj­
bardziej ludzkiego prawa: do życia heroicznego 
poprzez uczestnictwo w zwycięstwach i klęskach. 
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